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C en y  o g ło s z e ń  od miejsca wiersza (petitem)
za p ierw szy raz 20 hal., za  k a żd y  następny pe 
15 hal. U kład tabelaryczny, cyfrow y, skom pli­
kow any, p ierw szy raz 40 h., następny po 15  h. 
N a d esłan e  po 60 h. od wiersza za  każd y raz. 
G ło s y  pub l ic zne  po kor. 2‘—  od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzem pl. dla zam iejscow ych, 
zaś po 1 kor. dla m iejscow ych prenumeratorów.

Reklam acye otwarte są wolne od opłaty po­
cztow ej. —  Redakcya rękopisów  nie zwraca 

1 bezim iennych listów  nie uw zględnia.

Redakcya i Adminrstracya:
Kraków, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 396).

Prenumerata m iesięczna;

zodsyłką 2 K ,  b ezo d sy łk iIK 60  h ,
zagranica 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi.. 

70 ct. ameryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h, 
z dostawę do domu 46 h.

C en a  numeru 8  h .
A dres na telegramy: N ap rzód  K rak ó w .

Konto czekowe Nr. 34.095.

Organ centralny polskiej partyi socyafno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

Czas odnowić prenumerato!
„Naprzód*

kosztuje 2 K
miesięcznie 
z przesyłką.

Groźby rzędu.
Kraków, 27 marca.

Cała l^rasa rządowa, karmiona z fundu­
szów gadzinowych, podaje wiadomości o 
nieodzownem jakoby rozwiązaniu parlamen­
tu. Przy  tej sposobności oceniają pismacy, 
w  słowach najbardziej urągliwych, wartość 
„umierającego* pierwszego parlamentu lu­
dowego.

Rzadko kiedy dokonywano przy pomocy 
pieniędzy i w pływów  rządowych takiego 
masowego oszukiwania opinii publicznej, 
jak obecnie się dzieje.

Ci sami, co dzisiaj rzucają grom y nie­
szczerego oburzenia na pierwszy ludowy 
parlament, zapominają, że jeszcze przed 
trzema laty podziw wszystkich ogarniał na 
widok pracy i sprawności tego parlamentu.

A le  wówczas na czele rządu stał mini­
ster, który był nietylko z d o l n y m  czło­
wiekiem, ale miał ambicyę w  tem, aby no­
w y  parlament umiał i chciał pracować. 
Wówczas nie było rządów d y  k t o w  a n ych  
z B e r l i n a ,  nie było oszustw w  rodzaju 
„dreadnoughtów* budowanych bez w iedzy 
parlamentu, „na zapas*, dla użytku „Deut­
sche Bank* wraz z Rotszyldem !...

W ówczas by ły  w kasach rządowych pie­
niądze , p o d c z a s  k i e d y  z a r z ą d ó w  
B i e n e r t h a z r o b i o n o  b ł i s k o t y s i ą c  
m i l i o n ó w  d ł u g u .

Poprzednik Bienertha starał się o pogo­
dzenie Czechów z Niemcami i n i c  byłby 
patrzył spokojnie na to, że obstrukcya nie­
miecka sparaliżowała od dwóch lat sejm 
w  Czechach...

A le też poprzednik Bienertha nie był słu­
gą ministra spraw zagranicznych hrabiego 
A e h r e n t h a l a ,  który dzisiaj wykonuje 
tylko zlecenia berlińskie...

B i e n e r t h o w i  p o t r z e b n i  s ą  w ł a ­
ś c i w i e ,  t y l k o  N i e m c y ,  lecz sami 
Niem cy nie mają większości, w ięc dla ich 
poparcia , użyto W łochów, no i Polaków, 
bo ci go iow i są za miskę soczewicy, za 
dwie tek - ministeryalne popierać k a ż d y  
rząd, czyli, jak w Wiedniu głośno m ów ią : 
„die Polep siad fur jede Regierung zu ha- 
ben“...

A le  kurs polityki jest absolutnie n i e ­
m i e c k i ,  dyrektywy jej omawiają się na 
polowaniach dworskich w  północnych Niem­
czech, lub w  Alpach austryackich. Całą 
wewnętrzną politykę ograniczono do u- 
uchwalania z biedą budżetu i rekruta; 
poza tem robiono dług za długiem, aż cy­
fra ich doszła do niesłychanej wysokości.

Rzucono w  błoto b u d o w ę  k a n a ł ó w ,  
ścieśniono budżet tak bardzo, że ze wszy­
stkich stron ozwały się skargi, targowano 
się o każdy milion na cele pożyteczne, a 
tymczasem parlament zwoływano coraz to 
później, przyciskając go ustawicznie do 
muru, aby dawał na czas budżet i re­
kruta !

K iedy p o m i m o  r z ą d u  parlament 
wziął w  ręce p r a c ę  n a d  u b e z p i e c z e ­
n i e m  s o c y a l n e m  i uchwalił szereg 
pożytecznych ustaw ,. kiedy ujął się z a u- 
r z ę d n i k a m i  i służbą rządową, kiedy 
? dokonać wielu rzeczy pożytecznych 
1 i, Ubezpieczenie socyalne—  wprost 

wówczas rząd Bienertha ob-
; - rozwiązanie w  sojuszu ze skraj­
no ‘  czeskimi, którzy odpła-

n ohstrukcyę Niemców w
Czech ĉ  k t ó r z y  nie mają żadnego inte­
resu w  utrzymaniu parlamentu.

I po tem wszystkiem rzuca się sfora 
prasowa na parlament, ubolewając obłu­
dnie, że zawiódł nadzieje ludu...

Paragraf 14 ma znów splamić życie pu­
bliczne p iństwa, więc organy rządowe u- 
rabiają d*a siebie opinię publiczną.

A le  ta zbrodnicza taktyka skończy się 
klęską, t p  A ustrya  bez parlam entu nie 
może w yżyć, bez Bienertha bardzo łatwo...

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą.* —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

Przed rozwiązaniem parlamentu.
( Telefonem).

Wiedeń, 27 marca.
S y t u a c j a  w y d a j e  s i ę  b y ć  be  zna- 

u z i e j a ą. Wedle wszelkiego prawdopodc Meó- 
stwa parlament zostanie rozwiązany.

Bar. B i e n e r t h  był wczoraj u c e s a r z a  
w Scfcoubraimie na specyalnej a a d y e n c y i ,  
która trwała przeszło lVa godziny.

Dziś po południu o godz. Va3 ma się od­
być k o n f e r e n c j a  prezesów klubów wię 
kszcści, na której bar. B i e n e r t h  przed­
stawi swoje zamiary.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  zebrała się dziś 
rano na posiedzenie. Od samego początku 
posiedzenia zabrał głos czeski poseł S z p a ­
c z e k ,  który do tej chwili (godz. I 1/*) wciąż 
jeszcze wygłasza swoją mowę obstrukcyjną.

Ogólne jest zdanie, że r o z w i ą z a n i e  
p a r l a m e n t u  j e s t  r z e c z ą  p e w n ą .

Komisye parlamentarne.
Wiedeń, 25 marca.

W  piątek odbyło się posiedzenie komi­
syi budżetowej, na którem obradowano 
nad prowizoryum budżetowem.

Poseł tow. N e m e c  zarzucił rządowi, że 
wprowadził parlament w krytyezną sytua- 
cyę. Pożyczka, której rząd się domaga, 
jest niepotrzebną i rząd chce ją  mieć tylko 
w  tym celu, aby przy ewentualnem roz­
wiązaniu lub dłuższem zamknięciu parla­
mentu miał pieniądze do dyspozycyi.

Po przemówieniu bar. B i e n e r t h a  po­
siedzenie zamknięt , następne w  ponie­
działek.

Komisya d r o ż y ź n i a n a  wybrała spra­
wozdawcą dla wniosku posła Adolfa  Grossa 
w  sprawie ustawy o wywłaszczeniu w ce­
lach mieszkalnych wnioskodawcę tj. posła 
dra Grossa.

Subkomitet komisyi u b e z p i e c z e n i a  
s p o ł e c z n e g o  odbył posiedzenie, na któ­
rem załatwił szereg spraw.

Na końcu posiedzenia przewodniczący 
zreasumował prace subkomitetu i wyraził 
podziękowanie wszystkim członkom komi­
syi, sprawozdawcom i przedstawicielom 
rządu za ich współdziałanie. Następnie za 
zgodą wszystkich członków wyraził na­
dzieję, że komisya będzie miała możność 
przedłożyć ustawę pełnej Izbie, a I z b a  
j e s z c z e  w t y m o k r e s i e p r a w o d a w -  
c z y m  z n a j d z i e  c z a s  i s i ł ę  d o  d o ­
k o n a n i a  t e g o  d z i e ł a .

2000 marek za wykrycie zbrodnlarzy- 
policyantów.

„Vorwarts“ przyniósł na czele charakte­
rystyczny dla stosunków pruskich doku­
ment. Mianowicie, podpisany zarząd par­
tyjny socyalnej demokracyi, skonstatowa­
wszy, że nawet sąd, który rozpatrywał 
„procesy moabickie* stwierdzić musiał, że 
„przyszedł do przekonania, iż zdarzyły się 
nie odosobnione wykroczenia funkcyona- 
ryuszów (policyi), lecz ż e  d z i a ł o  s i ę  t o  
w  w i ę k s z e j  i l o ś c i  w y p a d k ó w ,  w  
s z c z e g ó l n o ś c i  skutkiem p o z b a w i o ­
n y c h  p o d s t a w y  o b e l g  i c z ę s t o  k roć  
u d e r z e ń * .

Skonstatowawszy dalej, że świadkami u- 
stalono 218 w y p a d k ó w  pokaleczenia i 
sponiewierania ludzi —  przechodzą podpi­
sani do szczególnie oburzającego wypadku. 
Mianowicie na odludnej uliczce W iclefa 
dwaj policyanci posiekli szablami robotni­
ka Herrmanna tak, iż zmarł on od ran. A  
jak stwierdzono ofiara mordu, ów Herrmann, 
w  żadnych rozruchach udziału nie brał: 
opuścił mieszkanie z niepokoju o syna, 
który, wydaliwszy się, na czas nie wracał. 
Aczkolw iek fakt ten zdarzył się już da­
wno, bo dnia 27 września; chociaż świad­
kowie stw ierdzili, iż tylko poszukiwanie 
dziecka skłoniło Herrmanna do wyjścia na 
ulicę —  a od owego stwierdzenia upłynęło 
też parę miesięcy —  nic nie słychać, iżby 
prokuratorya doszła była czegośkolwiek 
w sprawie owego potwornego mordu.

W obec tego zarząd partyi socyalno-de- 
mokratycznej ogłasza, iż wypłaci 2000 ma­
rek nagrody osobie, która da możność wy- 

jkrycia morderców.

Doszło więc w  Prusieeh do tego, iż o- 
bywatele s a m i  muszą wyręczać opłacane 
ku temu w ładze; s a m i  prowadzić docho­
dzenia, gdyż powołana ku temu p r o k u ­
r a t o r y a  c h c e  z a t u s z o w a ć  m o r d  
p o l i c y j n y !  Dla państwa, mieniącego 
się praworządnem —  jest to ogłoszenie 
„Vorwarts’u“ krwawym policzkiem : jest 
publicznem stwierdzeniem, iż sprawiedli­
wość w  niem może zostać zawieszoną na 
kołku —  jeżeli po jednej stronie stoi po­
zbawiona żywiciela rodzina robotnicza —  
po drugiej siepacze, w  mundur policyjny 
przyodziapi.

Narzucanie kandydatury.
Komitet partyjny żydowski na Kazimierzu 

przedłożył przed kilku tygodniami Komitetowi 
Wykonawczemu P. P. S. D. do zatwierdzenia 
kandydaturę d ra  J ó z e f a  D r o b n e r a  w 
kuryi małego handlu.

Rozważywszy sprawę szczegółowo w obe­
cności Komitetu Miejscowego i delegatów to 
wsrsyszów żydowskich, Komitet Wykonawczy 
kandydaturę dra Józefa Drobnera odrzucił, do 
czego zastosowali się wszyscy obecni imie­
niem swoich organizacyj.

Ale znaleźli się ludzie, którzy nie dbają 
o uchwały komitetów partyjnych, ludzie, 
wśród których znajdują się wrogowie i wy­
zyskiwacze robotników, i ci postanowili na 
własną rękę kandydować — wbrew uchwale 
partyjnej — dra Józefa Drobnera w małym 
handlu, chwaląc się pomocą kahaiu.

Informowaliśmy już czytelników o tej ro­
bocie, nie dając zresztą wiary, aby członek 
Komitetu Wykonawczego, w którego obecno­
ści Komitet kandydaturę jego odrzucił, mógł 
p r z e c i w  partyi kandydować przy pomocy 
ludzi obcych lub wprost wrogów klasy robo­
tniczej.

Dotąd dr Józef Drobner jednak niczego 
publicznie nie uczynił, aby otrząsnąć się z so­
juszów przeciwko partyi wymierzonych.

Przeciwnie, na murach Krakowa pojawiły 
się afisze, podpisane przez najbliższych jego 
krewnych, a nawet przez H e u b e r g e r a ,  
członka żydowskiej partyjnej organizacyi, za­
chwalające kandydaturę dra Józefa Drobnera.

Ten Bposób postępowania jest bodaj pier 
wszym wypadkiem w naszej partyi, gdzie 
prywata musiała ustępować przed karnością 
organizacyjną, z której dumni byli robotnicy 
polscy.

Diatego i  dzisiaj spodziewamy się, że ża­
den zorganizowany towarzysz partyjny nie 
przyłoży ręki do zwycięstwa prywaty nad 
uchwałami partyi, a spodziewamy się tego 
w pierwszym rzędzie po drze Józefie Dro- 
bnerze, którego milczenie dotychczasowe daje 
już powód do komentarzy wcale nie zbyte­
cznych.

Listy warszawskie.
Warszawa, 23 marca.

Kłopoty policyi. — Wzmocnienie sianu 
wojennego. — Przeciwko akcyi antyboj- 

kotowej ugodowców.
Policya w Królestwie znajduje się obecnie 

w prawdziwym kłopocie. Oto z Petersburga 
otrzymano tu instrukcye, nakazujące bez­
względną walkę z bandytyzmem, wobee cze­
go policya musi energicznie brać się do rze 
czy podwójnie dla niej nieprzyjemnej. Prze­
dewszystkiem grasujące tu zorganizowane 
bandy rzezimieszków znajdują się zwykle 
w bardzo ścisłem porozumieniu z policyan- 
tami, którym płacą haracz niemały. — W y  
stąpienie więc przeciwko bandom pozba­
wia policyę bardzo poważnego dochodu. — 
To jedna przykrość, A  drugą powoduje znów 
fakt, że bandyci, skoro policya ich poważnie 
zaniepokoi, umieją srodze dać się we znaki 
polieyantom, paląc im w łeb bez pardonu.

Taka sytuacya, narażając policyę na po­
dwójną przykrość, wywołała w ostatnich cza­
sach prawdziwą panikę w jej szeregach. 
Chęć bowiem zastosowania się do instrukcyj 
petersburskich odrazu zepsuła stosunki wza­
jemne — rzezimieszków i policyi. Zabójstwa, 
dokonywane na poiicyantach przez bandytów 
na przedmieściach Warszawy, wywołały de- 
zercyę wśród stójkowych, którzy w  coraz 
większej liczbie uchylają się od obowiązków, 
które muszą spełniać.

Obecnie na przedmieściach Warszawy ma 
my — nieurzędowe — wznowienie stanu wo

jennego. Posterunki policyjne wzmocniono, 
wysyła się patrole, a rewidowanie przecho­
dniów odbywa się na wielką skałę. Toż samo 
dzieje się i w Łodzi. W mniejszych ośrod­
kach policya zwykle unika Bpotkania z oso­
bnikami, których podejrzewa, że mogą być 
uzbrojeni.

Ataki naszej rodzimej kontrrewolucyi, skie­
rowane przeciwko boikotowi szkoły rusyfika- 
torskiej, wywołały wielkie wzburzenie w ko­
łach młodzieży. Świeżo ukazała się tu odezwa 
„Centralnego Komitetu młodzieży postępowo- 
niepodległościowej*, reprezentującego obecnie 
olbrzymią większość polskiej młodzieży postę­
powej. Odezwa przemawia bardzo energicznie 
w obronie dalszego bojkotn. Mówi ona: „...my 
wiemy, że walka o szkołę polską, którą pod­
jęto w chwili, gdy lud roboczy Warszawy 
i całego kraju rwał się do walki o wolność, 
jest odbiciem na naszym szkolnym terenie 
powszechnej walki, jaka toczyła się i toczy 
poza murami szkoły*. Stwierdzając rzadką 
jednomyślność, jaka panuje dotąd wśród mło­
dzieży wszystkich obozów w sprawie bojko­
tu, odezwa powiada: „Laby żyła szkoła pol­
ska, niszczyć trzeba w naszym kraju szkołę 
rosyjską nietylko dlatego, że jej rozwój przy­
czynia się do upadkn szkoły polskiej. Chodzi 
tu o coś innego. Uczyć się musimy od mło­
dości, jak walczyć z oportunizmem, jak łamać 
w sobie dążność do bezwzględnego przysto­
sowywania się do realnych warunków, to 
znaczy do niewoli*... „Walczyć musimy tem 
zacieklej —  ciągnie dalej odezwa —  że akcya 
antybojkotowa, która od roku 1905 co pewien 
czas dawała znaki życia, aby pogrążyć się 
w niepamięci, nie znalazłszy dla siebie od­
powiedniego gruntu, znów się budzi. Osta­
tni raz przed rokiem zamachy na zasadę boj­
kotu szczęśliwie odparto. Teraz znów mamy 
napaści i to z kilku stron. Jedna strona — 
to nasi luminarze z obozów ugodowo-ende­
ckich. Organizują oni od miesiąca pewne gra­
py społeczne w kierunku antyhojkotowym, 
w tem przekonaniu, że opinii publicznej już 
niema i że można pozwolić na każdy eks­
peryment na naszym kraju. Druga strona — 
to esdecy, nienawidzący nawet brzmienia 
słów „szkoła polska*. Po scharakteryzowaniu 
zakusów endecko ugodowych, odezwa wska­
zuje na fakt, że „nawet studenci rosyjscy 
z warszawskiego uniwersytetu, przez nas boj­
kotowani, przejrzeli wreBzcie i zrozumieli, eo 
czynili, utrudniając swem stanowiskiem naszą 
walkę o szkołę polską*... „Podnosząc z uzna­
niem stanowisko tej części młodzieży rosyj­
skiej, która wydała odezwę i wyrażając jej 
współczucie z powodu represyj, jakie ją spo­
tkały, winniśmy jednak z całą stanowczością 
zaznaczyć, że wymagamy od niej konsekwen- 
cyi czynów, żądamy, aby opuściła uniwersy­
tet warszawski, poszła za przykładem swych 
kolegów z roku 1905. Tych, którzy tego 
nie uczynią, w dalszym ciąga uważać 
będziemy za łamistrejków*. Wkońcu odezwa 
młodzieży postępowo-niepodległościowej roz­
prawia się z ohydną odezwą antybojkotową 
esdeków, którą w swoim czasie przytaczałem 
w wyjątkach. Odezwa młodzieży m ówi: „Krew 
się burzy przy czytaniu tej odezwy. Więc 
studenci łamistrejki — to bohaterowie, my 
zaś lękliwe nieBiemy za granicę głowy, aby 
uniknąć walki. Gdy koledzy nasi, jak to 
niedawno wykazano, głodem często przymie­
rają za granicą, pisze socyaldemokracya, że 
to burżnazyjna młodzież szuka patentu i ka- 
ryery. Gdy koledzy nasi, szczuci przez je­
zuickie ministeryum, klerykalny senat i ro­
dzimą reakcyę, walczą w Krakowie o wol­
ność nauki i myśli, pisze socyaldemokracya, 
że pędzą oni czas w błogim spokoju. Stu­
dent Rosyanin, który opuścił kraj swój, aby 
w warszawskim uniwersytecie, tej rusyfika- 
cyjnej placówce kresowej, szukać dyplomu, 
nie jest karyerowiczem, karyerowiczem jest 
młodzieniec polski, który pozbawia się do­
browolnie praw, często ulg wojskowych, cza­
sem wyższego wykształcenia, aby pozostać 
wiernym zasadzie. Dalej orzawrotność i zła 
wola iść już nie może... Koledzy! odrzućmy 
ze wstrętem tę odezwę, bo hańbi ona świętą 
sprawę soeyalizmu, szkodę przynosi ruchowi 
roboczemu, w którym widzimy zadatek lepszej 
przyszłości. Przejdźmy do porządku nad tą 
odezwą, niegodną uwagi uczciwego człowieka 
i walczmy dalej o szkołę polską. To będzie 
najlepsza odpowiedź jej przedwczesnym gra­
barzom*...

Ze specjalną odezwą „do młodzieży szkol­
nej* wystąpiło „warszawskie koło inteligen-
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cyi P. P. S.“ . Zwalcza ona Straszewiczów, 
Dmowskich, Prusów i esdeków, nawołuje inte 
ligencyę do pomocy młodzieży, walczącej z 
anty bojkotową akcyą ugody. Swój.

Sprawy partyjne.
Zjazd krajowy P. P. S. D. na Śląsku 

1 Morawach.
Mor. Ostrawa, 25 marca. Dzisiaj obrado­

w ał przez cały dzień w Domu polskim 
V  Zjazd krajowy P. P. S. D. Przed rozpo­
częciem zjazdu odbyło się masowe zgro­
madzenie ludowe pod gołem  niebem, w  o- 
grodzie restauracyi „pod Lipą*. Przema­
wiali tow. dr. K u n i c k i  i D a s z y ń s k i .

W  zjeździe brało udział 72 delegatów i 
delegatek, i drugie tyle gości, oraz posło­
w ie Cingr, Daszyński i Kunicki.

Obradowano także nad położeniem po­
litycznem wobec bliskiego rozwiązania par­
lamentu i stwierdzono, że robotnicy śląscy 
gotow i są do walki.

Konfsrancya Unii górników. —  Polski wioc 
ludowy.

Orłowa, 26 marca. Od godz. 8 rano do 2 
po południu obradowała tu konferencya 
rewirowa Unii górniczej w  obecności około 
3C0 delegatów. Powzięto cały szereg u- 
chwał dla wzmożenia organizacyi i spotę­
gowania agitacyi.

Po południu odbył się w sali Domu Ro­
botniczego wielki w iec polski, mający za­
protestować przeciw gwałtom  i oszustwom 
przy spisie ludności na szkodę Polaków 
dokonanym. Czesi przybyli tłumnie, aby 
w iec rozbić, ale Polacy przyszli o godzinę 
wcześniej i obsadzili tłumnie wielką salę. 
K iedy Czesi chcieli gwałtem  zdobyć sobie 
wstęp do przepełnionej sali, p o w s t a ł a  
b ó j k a .  Komisarz sprowadził żandarmów, 
ale Polacy nie dali się sprowokować i 
w iec nie został zerwany! Przemawiali po­
słowie Daszyński i Kun icki, oraz tow. 
Reger.

Przegląd polityczny.
0 zlemstwa na Litwie i Rusi. Rosyjska Rada 

państwa zakończyła w piątek dyskusyę nad 
przedłożeniem w sprawie instytucji ziemstw 
w zachodnich guberniach. Po dyBkusyi szcze 
góJowej zapytał prezydent, czy przedłożenie 
ma być przyjęte z przedsięwziętymi przez 
Radę państwa zmianami.

S t y c z y ń s k i ]  oświadczył imieniem pra­
wicy, że uważa kurye narodowe, które pro­
ponuje przedłożenie rządowe, jako nieodzo 
wnie konieczną gwarancję strzeżenia rosyj­
skich interesów państwowych w guberniach 
zachodnich. Ponieważ głosowanie wypadło 
przeciw kuryom, musi teraz glosować p r z e 
c i  w całemu przedłożeniu.

N e u d h a r d t  złożył imieniem swej partyi 
oświadczenie równobrzmiące z poprzedniem 
i oświadczył, że prawe skrzydło centrum wy 
stępuje z centrum i będzie głosowało za od­
rzuceniem przedłożenia.

O l i z a r  oświadczył, że zniesienie kuryj 
narodowych poprawiło przedłożenie, jednakże 
pozostają jeszcze różne braki, między innymi 
p o s t a n o w i e n i a  w y j ą t k o w e  p r z e c i w  
P o l a k o m ,  z powodu czego P o l a e y b ę d ą  
p r z e c i w  p r z e d ł o ż e n i u  g ł o s o w a l i .

Hr. W i 11 e oświadczył, że będzie głosował 
p r z e c i w  przedłożeniu, ponieważ ono jest 
szkodliwe dla prawosławnych chłopów.

Ustawę w drugiem czytaniu o d r z u c o n o  
134 głosami przeciw 23.

(Patrz telegramy).

0 zabicie szpiega.
Kraków, 27 marca.

Dziesiąty dzień rozprawy.
W dalszym ciągu zaczęło się przesłuchiwa 

nie świadków.
Świadek A r t u r  G., literat, poznał Rybaka 

w r. 1909, ale bliżej go nie znał. Był trochę 
b l a g i e r .  Podczas uroczystości grunwaldz 
kich siedział ze znajomymi w Grand hotelu, 
wtem wszedł Rybak i przywitał się ze świad­
kiem. Zaledwo odszedł, przystąpił do mnie 
jeden znajomy i powiada: „Jak może pan 
się witać z człowiekiem, który jest znanym 
szpiegiem?* To samo powtórzył mi drugi 
znajomy z Warszawy, powołując Bię na rze 
czy, które wyszły na jaw w Łodzi. W  3 dni 
później spotkałem się z Rybakiem w dru­
karni nniwersyteckiej i powiedziałem mu o 
powyższem zajściu. Rybak pytał mnie, co 
ma zrobić; powiedziałem mu, żeby się pod­
dał pod sąd partyjny. Rybak odpowiedział,

że nie należy do żadnej partyi. Nazwisk 
owych znajomych z Warszawy wobec Rybaka 
nie wymieniłem.

Straszne zeznanie.
W i n c e n t y  M., urzędnik pry w. z Króle­

stwa (obecnie we Lwowie), znał Rybaka od 
r. 1906 z Częstochowy. Nie widział go do 
r. 1909, gdy przybył po ucieczce z Sybe- 
ryi. OBtatni raz widział go w marcu 1910. 
W  Katowicach spotkał Rybaka, gdy szedł 
w towarzystwie Turczaninowa. Rybak zmie­
szał się i odwrócił. Przedtem jeszcze dyre­
ktor fabryki, w której pracował, ostrzegł go, 
że w Krakowie jest szpieg. To samo po­
twierdzili znajomi z Królestwa.

P r z e w . :  Czy zua pan Turczaninowa?
Ś w i a d e k :  Bardzo dobrze go znam.
P r z e w . :  A  Rybaka poznał pan?
Ś w i a d e k :  Zupełnie dokładnie.
Dr S z a l a y :  Gdzie pan poznał Turczani­

nowa?
Ś w i a d e k :  W Sosnowcu widziałem go 

w styczniu 1910, a drugi raz w marcu 1910 
w Katowicach w towarzystwie Rybaka.

Dr S z a l a y :  Czy Turczaninow był w mun­
durze?

Ś w i a d e k :  Nie, był w palcie cywilnem.
Dr S z a l a y :  Może pan go opisze.
Ś w i a d e k :  Średniego wzrostu, szczupły, 

z bródką, twarz typowo żandarmska.
Dr S z a l a y :  Jak był Rybak ubrany?
Ś w i a d e k :  Był w ciemnem palcie i czapce 

sportowej.
Dr S z a l a y :  Jaki to był dzień?
Ś w i a d e k :  Sobota, 2—3 tygodnie przed 

Wielkanocą.
Dr M a r e k :  Czy dyrektor, który pana o- 

strzegał, wymienił Rybaka?
Ś w i a d e k :  N ie; mówił tylko, że to jest 

wybitny członek N. Z. R.
P. R y b a k o w a  twierdzi, że mąż nie 

miał palta tylko futro i nigdy nie nosił spor­
towej czapki. Wreszcie przyznaje, że miał 
stare palto, ale go nigdy nie nosił.

Dr M a r e k :  Czy wówczas i dziś miał pan 
pewność, że to byli Rybak i Turczaninow?

Ś w i a d e k :  Najzupełniejszą pewność,
Sędzia przys. B u t r y m o w i c z :  Czy pan 

przy spotkaniu tych panów zwracał więcej 
uwagę na twarze, czy na ubrania?

Ś w i a d e k :  Na twarze. (Poruszenie).

Przeciw świadkowi.
Dr S z a l a y  usiłuje wykazać, że świadek 

się myli i należy zbadać dokładnie te zezna­
nia. Dla udowodnienia stawia wniosek o za 
wezwanie Turczaninowa, który ma być rody. 
Dia poparcia swego wniosku powołuje się na 
proces Borowskiej przeciw Haeckerowi, w 
którym za niedopuszczenie Petersona naj 
wyższy trybunał wyrok zniósł.

Dr M a r e k  zgadza się na wezwanie Tur­
czaninowa dla skonfrontowania go z świad 
kiem M., ale sprzeciwia się przesłuchaniu go 
przez władze rosyjskie. Podaje jako świadka 
Madeja Antoniego, który poda opis Tarcza 
ninowa zgodny ze świadkiem M. Dalej wnosi
0 przesłuchanie p. Soehaczewskiego, dyre 
która „Tlenu" we Lwowie, który poda bliż­
szą datę wyjazdu Rybaka do Katowic.

Sprzeniewierzenie Rybaka.
Walenty M z Królestwa, rolnik, poznał 

Rybaka w r. 1906 w Warszawie, a ze sły­
szenia znał go przedtem. W r. 1906 wystę 
pował jako faktyczny kierownik N. Z. R. w 
Zagłębiu. Potem poznał go w r. 1907 w So­
snowcu i wie, że Rybak sprzeniewierzył pie 
niądze dane mu przez organizacyę bendziń- 
ską na broń. Odtąd zapanowała przeciw Ry 
bakowi nieufność. Gdy na lokaut w Łodzi 
zbierano pieniądze, to w Zagłębiu zebrano 
40 rubli. Ale pieniądze te nie znalazły się i 
skonstatowano, że u Rybaka zginęły. Odtąd 
Rybaka „prawie* usunięto z N. Z R. W r. 
1908 w październiku świadek przyjechał do 
Krakowa dla naradzenia się z Rybakiem co 
do transportu bibuły. Gdy świadek wrócił do 
Sosnowca, odbył zgromadzenie, po którem 
wkroczyła polieya i zabrała bibułę.

W  styczniu 1909 otrzymałem wiadomość, 
że odkryto w  organizacyi szpiega, który sy 
pie. Rzeczywiście nastąpiły ogromne areszto­
wania, zabrano archiwum i skład broni N. Z.R 
O s t r z e ż e n i e o t r z y m a l i ś m y o d P .  P.S.
1 o n o  s p e ł n i ł o  s ię . Świadek w sierpniu 
1909, gdy już był w Krakowie, słyszał od 
kolegów z Królestwa, że ochrana specyalnie 
jego poszukuje.

Gdy w gazetach wyczytałem, że Rybak 
został zabity i Ż3 to zrobił „Iskra*, zacząłem 
dowiadywać się o powody i dowiedziałem się 
od kolegów, że R y b a k  b y ł  na l i ś c i e  
s z p i e g ó w .  Od pewnej osoby dowiedziałem 
się, że rzecz jest pewną.

P r z e w . :  Czy sądzi pan, że było więcej 
szpiegów?

Ś w i a d e k . :  Na liście było więcej: Kozłow­
ski, Dekert, Piotrowski, Ćwik, DługokęBki itd.

Sędzia przys. B u t r y m o w i c z :  Czy w 
rozmowie z Rybakiem wymieniał pan nazwi­
ska, czy to była tylko rozmowa informa­
cyjna?

Ś w i a d e k :  Głównie mówiło się o osobach.
S ę d z i a  p r z y s . :  Czy Rybak więcej in­

teresował się osobami czy rzeczą?
Ś w i a d e k :  Rybak znał wszystkie te o- 

soby.
Radca dr O b t u ł o w i c z :  Czy azpiegowie 

znoszą się z żandarmami pisemnie, czy oso­
biście?

Ś w i a d e k :  Głównie osobiście, unika się 
możliwie pisania.

Dr S z a l a y :  Czy mówiono o nieporząd­
kach finansowych, czy o malwersacji?

Ś w i a d e k :  Mówiono o malwersacyi.
Dr S z a l a y :  Czy Rybak znał wszystkich 

aresztowanych w Warszawie?
Ś w i a d e k :  Znał kierowników.
Dr S z a l a y :  Skąd pan wie o tem, że 

owe zgromadzenie zadenuneyował Rybak?
Ś w i a d e k :  Bo polieya szukała bibuły, o 

której Rybak wiedział.
Dr S z a l a y :  Skąd pan wie o tem?
Ś w i a d e k :  No, policyi za rękę nie zła­

pałem. (Wesołość).
Dr S z a l a y :  Kto miał płacić za przewóz 

bibuły?
Ś w i a d e k :  Rybak, który dostał pieniądze 

z Warszawy.
O bojówkę.

Dr M a r e k :  Czy znał pan bojówkę N. 
Z. R ?

Ś w i a d e k  nie należał do organizacyi bo­
jowej, ale zna regulamin i statut.

Dr M a r e k :  Czy członkowie byli obowią­
zani do ślepego posłuszeństwa?

Ś w i a d e k :  Przedewszystkiem to niebyła 
bojówka, ale zaczątek powstańczej armii pol­
skiej. Członkowie przysięgają na bezwzględne 
posłuszeństwo.

Dr M a r e k :  Czy znał pan fakta zabój­
stwa z osobistej zemsty i żeby partya to 
pokryła?

Ś w i a d e k :  Takiego wypadku nigdy nie 
było.

Sędzia przya. R z y m e k :  Czy ochrana wy­
płaca szpiegom stałą pensyę, czy też osobno 
na zlecenie żandarmów?

Ś w i a d e k :  Różnie się to dzieje.
Rybak sypał.

Dr R o i ó  s k i Stanisław, adwokat w Kra­
kowie, znał Rybaka. W jesieni 1909 zgłosił 
się do świadka wybitny człowiek z Królestwa 
i powiedział mu, źe toczy się przeciw niemu 
w Królestwie śledztwo z powodu uczestni 
czenia w jednej naradzie. Uczestników było 
czterech: on, Rybak i dwaj ludzie, którzy 
już umarli. Przeciw dwom ostatnim nie miał 
żadnego podejrzenia, a t y l k o  p r z e c i w  
R y b a k o w i .  Człowiek ów chciał się zgłosić 
tu na rozprawę, ale świadek mu odradził. 
Obrońca tego człowieka powiedział świadko­
wi, że sędzia śledczy rosyjski wymienił mu 
nazwiska 3 uczestników tego zgromadzenia, 
t. j. oskarżonego i 2 zmarłych, a o Rybaku 
nie wspomniał.

P r z e w . :  Czy ów pan wykluczył możność 
wygadania się przed kimś o owem zgroma 
dzeniu ?

Ś w i a d e k :  Najzupełniej.
P r z e w . :  Jak pan mecenas tłumaczył sobie 

tę sprawę po zabiciu Rybaka?
Ś w i a d e k :  Ów adwokat powiedział mi, 

że wysoki urzędnik policyjny powiedział mu, 
że tna doskonałe szczegóły o N. Z. R. i o 
Macierzy szkolnej. J e d y n y m  c z ł o w i e ­
k i e m,  k t ó r y  m ó g ł  m i e ć  t e  w i a d o ­
m o ś c i ,  b y ł  R y b a k .

Dr S z a l a y :  Czy ów urzędnik policyjny 
wyraził się, że te wiadomości ma od jednego 
człowieka?

Ś w i a d e k :  Tak jest; ów urzędnik wyraził 
się „to złoto, nie człowiek*.

Schadzki ze szpiclami.
T r ą b a l s k i  Franciszek, sekretarz P. P.

S. D. z  Katowic, poznał Rybaka z końcem 
r. 1908. Rybak przyszedł do niego z jednym 
panem i prosił o półpaski do Królestwa. Gdy 
mu powiedziałem, że nie mam półpasków, 
powoływał się na różne osoby z Krakowa. 
Ja mu nie uwierzyłem, bo nie miał żadnych 
poleceń na piśmie. Rybak chciał u mnie ku­
pić wydawnictwa leżące na biurku i wypy­
tywał mnie o bibułę. Wyszedłem na miasto 
i spotkałem się z Rybakiem, który oświad­
czył, że ma półpasek, ale boi się na niego 
jechać. Na drugi dzień po południu idąc do 
pociągu, spotkałem Rybaka w to  w a r z y  
s t w i e  c z ł o w i e k a ,  z n a n e g o  mi  j a ­
ko  s z p i c e l  r o s y j s k i .  Wszyscy mówili
0 nim, że stale przesiaduje w Katowicach
1 w kawiarni „Monopol* spotyka się z przy­

jeżdżającymi z Królestwa urzędnikami. Infor­
mowałem się o nim, że mieszkał pod nazwi­
skiem „Baron* i nie był policyjnie meldo­
wany. Tegoż dnia spotkałem znowu wieczór 
Rybaka i zapytałem go dlaczego nie pojechał. 
Powiedział mi, że czeka na pieniądze. We 
2 dni później spotkałem znowu Rybaka z Ba­
ronem i jeden urzędnik policyjny powiedział 
mi, że to s z p i c e l  r o s y j s k i .  Zauważyłem 
później, że Baron często kręcił się koło me­
go mieszkania, a w owym czasie przepadła 
mi jedna przesyłka do Królestwa.

Urzędnicy policyjni w Katowicach, którzy 
stosunki znają, powiedzieli mi, że R y b a k  
j e s t  s z p i c l e m  i s p o t y k a ł  s i ę  z Tur -  
c z a n i n o w e m .  P r z e d  k i l k u  d n i a m i  
s ł y s z a ł e m  t o  s a m o  od  d w ó c h  u r z ę -  
d n i k ó w p o l i c y j n y c h p r u s k i c h w M y -  
s ł o w i c a c h .  Prosiłem ich o podanie nazwisk, 
ale odmówili ze względu na to, że ich wła­
dza przełożona nie pozwoli im zeznawać.

P r z e w . :  Czy wie pan z własnego prze­
świadczenia, że Baron był szpiclem?

Ś w i a d e k :  Widziałem go w towarzystwie 
urzędników i oficerów rosyjskich.

Radca O b t u ł o w i c z :  Czy zna Pan Tar- 
czaninowa ?

Ś w i a d e k :  Osobiście nie znam, aie sły­
szałem, że często przyjeżdżał do Katowic i 
w hotelu schodził się ze szpiclami.

Dr. S z a l a y  wnosi, aby w policyi w  Ka­
towicach zapytano, czy znano tam Barona 
jako szpicla.

Dr. M a r e k  zgadza się z tym wnioskiem 
i wnosi o wezwanie referenta policyi w Ka­
towicach, który podpisał odezwę do tut. sądu 
w sprawie Rybaka.

Po pauzie trybunał ogłosił uchwałę dopu­
szczającą świadka Madeja; innym wnioskom 
o d m ó w i o n o .

P r o k u r a t o r  zgłasza zażalenie niewa­
żności.

Dr S z a l a y  sprzeciwia się odczytaniu ze­
znań Korfantego, gdyż wysłał do niego tele­
gram i spodziewa się, że jutro przyjedzie. 
Dalej zadaje p. Rybakowej szereg pytań co 
do nędzy, a p. Rybakowa wszystko potwier­
dza tak obszernie, że

dr S z a l a y  (przerywa): Już mamy tego 
dosyć. (Burzliwa wesołość).

Przyjaciel Macocha.
Dr M a r e k  zastrzega się przeciw ciągłym 

zeznawaniem p. Rybakowej, która jnż dzie­
siąty dzień zeznaje jako „świadek*. P. Ry­
bakowa zeznaje rzeczy, których przeciwień­
stwo zeznał p. Skoczylas, bo nie miała od­
wagi w jego obecności pytać. Obrońca wnosi 
o przesłuchanie p. Sulikowskiego na fakt, że 
M a c o c h  c h o d z i ł  s t a l e  do  b i u r a  R y ­
ba k a ,  dalej ks. Nowakowskiego na fakt, że 
ojciec Rybaka nie jest bogatym kmieciem, 
tylko posługaczem w kościele Maryawitów 
w Żsliszewie.

Dr S z a l a y  (do p. Rybakowej): Co pani 
wie o stosunkach ojca Rybaka?

P. R y b a k o w a :  Ja o tem nic nie wiem. 
(W  sali okrzyki: Ahal)

KRONIKA.
Kraków, 27 marca.

Wybory do Rady miejskiej. Jutro odbędą 
się wybory z kuryi wielkiego przemysłu 
i handlu, oraz z Krowodrzy I i II i z Nowej 
Wsi Narodowej.

W  kuryi wielkiego przemysłu i handlu, 
w  której jest około stu wyborców, wybory 
są poprostu nominacją.

W K r o w o d r z y  I toczy się walka mię­
dzy dotychczasowym radcą miejskim G u z i- 
k o w s k i m ,  kandydatem Koła mieszczań­
skiego, a p. S t ą c z k i e m ,  kandydatem 
„Głosu narodu*, wyrzuconym ze stronnictwa 
ludowego.

W K r o w o d r z y  II przeciw dotychcza­
sowemu radcy Adamowi Z b r o i ,  kandyda­
towi Koła mieszczańskiego, kandyduje Jan 
Kanty C h w a s t e k ,  popierany przez „Głos 
narodu*.

W  N o w e j  W s i  N a r o d o w e j  toczy się 
walka między dotychczasowym radcą miej­
skim drem Karolem K r z e t u s k i m ,  a maj­
strem murarskim B u j a s e m ,  kandydatem 
„Głosu narodu*.

Uniwersytet ludowy urządza w niedzielę 
dnia 2 kwietnia w „Ognisku* (Rynek 12) 
odczyt dra F. Perła: „O psychologii rewolu­
cjonistów i rewolueyi według powieści An­
drzeja Struga*.

Sprawy miejskie. Sekcya skarbowa uchwa­
liła dnia 24 bm. zaciągnąć pożyczkę na naj­
pilniejsze inwestycye w  rzeźni miejskiej;

'antę
s ąPraktyczne 

Wygodne h y g i e n i c z n e
Mey a Kołnierze, Mankiety i Półkoszulki

a kosztują tylko kilka halerzy.

Są do nabycia  u  na jśw ieższych  fasonach 
u  firm : P o rę b s k i I Zlmler, R y n e k  8, Eliasz Bran- 
dels, Grodzka 61, Wilhelm Rickel, Krakowska 14.

Z a stęp ca  d la  G a lic y i:

Szymon loria, Kraków, ulica Sebastyani 20.

Otwarty w Krakowie 7 Q l r h i H  H  o  n ł u e ł i f  1*71111 Leopolda Goldbergera
ulica Grodzka 1.14, II. p. L d M d U  U G I l l j O l J b L l I J
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a połączone sekcye II. i III. stworzenie fun­
duszu regulacyi miasta, z którego udzielane 
będą właścicielom realności pożyczki na po­
krycie należytości na uporządkowanie ulic.

Komisya gruntowa uchwaliła dnia 24 bm. 
uporządkować Park krakowski na rachunek 
gminy, a poszczególne budynki wydzierżawić.

Inspektorat kolejowy w Krakowie. Z dniem 
1 maja b. r. otwartym zostanie w Krakowie 
inspektorat dla galicyjskich przestrzeni kolei 
północnej z Krakowa do Dziedzic, wraz 
z bocznemi liniami. Na pomieszczenie biur 
tego inspektoratu zostało zarezerwowanych 
kilka mieszkań w nowo wybudowanych do­
mach urzędniczych w Krakowie na dworcu.

Zjazd młodzieży postępowe] odbędzie się 
w Krakowie w dniach 12, 13 i 14 kwietnia 
celem zastanowienia się nad stworzeniem o 
gólnego Związku Towarzystw polskich akade 
mickich młodzieży postępowej. W  obecnym 
stanie rzeczy część ich grupuje się w Zwią­
zku stowarzyszeń postępowych, draga część, 
postępowo-niepodległościowa, w Związku Fi 
laracyi, ponadto pewna ilość towarzystw nie 
należy do żadnej organizacyi. Na zjazd, któ 
rego inicyatywa wyszła ze stow. „Życie" we 
Lwowie, zaproszono delegatów wszystkich 
stowarzyszeń polskich w kraju i za granicą. 
Stowarzyszenia, które dotychczas nie otrzy 
mały zaproszeń dla braku adresu, zechcą się 
zgłosić pod adreBem stow. „Życie®, Lwów, 
ni. Lindego 1. 6.

Stowarzyszanie kandydatów adwokackich
odbyło 23 b. m. w Izbie adwokackiej walne 
zgromadzenie, które udzieliło absolutoryum 
wydziałowi, wyraziło podziękowanie ustępu 
jącemu prezesowi stowarzyszenia dr W. Bo 
gdaniemn oraz wybrało nowy zarząd, w skład 
którego weszli: prezes dr Ignacy Mahłer, wi 
eeprezes dr Artur Lustgarten; wydziałowi: 
dr Bogdani, Bross, Rothirsch, Forgel, Blu- 
menfeld, Chojnacki, Sahieeker, Maadel, Feld 
blnm i Horowitz; do komisyi kontrolującej: 
dr Gottlieb, Ostrowski i Griinspan; do sądu 
honorowego: dr Weiner, Brenner i Vogler.

Następnie odbyła się dyskusya, w toku któ 
rej poruszano szereg postulatów zawodowych, 
których przeprowadzenie pornczono wydzia 
łowi. Na pierwszy' plan wysunęła się kwe 
stya u r e g u l o w a n i a  p ł a c  k a n d y d a  
t ó w  a d w o k a c k i c h ,  dotąd niezwykle ni 
skich, oraz sprawa s p o c z y n k u n i e d z i e l -  
n ego.

Kradzioź8 kolejowe. W ostatnich dniach 
wykryto nowego sprawcę kradzieży kolejo 
wych w osobie hamowniczego Władysława 
Kowala. Policya na dworcu przedsięwzięła 
a Kowala rewisyę domową; znaleziono su 
kna, spirytus, koce, oliwy, płótna, jaja. Kra 
dzieży dokonywał podczas jazdy pociągów. 
Z kradzieży tych czerpał Kowal znaczne do 
chody; był „bankierem* spółki złodziejskiej, 
pożyczał od 50 do 600 koron, a nawet usbła 
dał sobie 10.000 koron i zamierzał zakupić 
kamieniczkę.

Wesoła młodzież. Wczoraj o godzinie 3 
rtad ranem przywiózł do dyrekcyi policyi 
fiakier Nr. 145 stół dość silnie zniszczony. 
Stół ten wesoło usposobieni młodzieńcy za 
brali z jakiegoś lokalu restauracyjnego i 
wrzucili do przejeżdżającej dorożki; doroż­
karz chcąc nie chcąc, nie wiedząc co ma 
uczynić z owym tajemniczym stołem, odwiózł 
niepożądanego gościa na inspekcyę.

Po stół nikt się nie zgłosił.
Alkoholi W sobotę aresztowała policya 

około 30 pijanych za awantury i bójki.
Akademik i cyganka. Wczoraj rano doniósł 

na inspekcyę policyjną akademik F., że pe 
wna cyganka, wróżąc mu o przyszłam jego 
życiu, skradła mu przy tej sposobności zloty 
łańcuszek wraz z zegarkiem.

Nieostrożna obchodzenie się z bronię. Wczo­
raj opatrzyło pogotowie ratunkowe p. Fran­
ciszka Pocięgla, który wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z bronią postrzelił się tak 
nieszczęśliwie w rękę, źe kula rewolwerowa 
utkwiła na kości w okolicy wielkiego palca. 
Z trądem zdołano rękę zoperować i kulę 
wyjąć.

W chwilę później zgłosił się na pogotowie 
ratunkowe p. Stanisław Mruk, krawiec liczą­
cy lat 19, również z przestrzeloną ręką. — 
Niebezpieczeństwo jednak mniej zagrażało, 
niż w pierwszym wypadku, więc i łatwiej 
przyszło lekarzowi wydobyć kulę.

Samobójstwo. W  piątek otruł się sublima- 
tem Wojciech P., 35 letni posługacz w zabła 
dzie leczniczym przy ul. Garncarskiej.

—  P r z e d s t a w i e n i e  h u c u l s k i e .  W  ponie- 
d z ia le k  27 b  m . i  „ e  w to re k  28 b. m . o d egra ją  
H u cu li z  o k o lic  Ż a b ie g o  zn a n y  d ram at K o rze n io w ­
sk ie g o  p. t. „K a rp a c cy  G ó ra le*, o sn u ty  n a  tle  ży- 
« ia  h u c u lsk ie g o  z  ty c h  sa m y ch  w ła śn ie  ok o lic . 
A  w ię c  b o h a te ro w ie  u tw o ru  u k a żą  s ię  w  sw o je j 
w ła sn e j p ostaci, w  o ry g in a ln y c h  kostyu rn ach , ze  
sw o im i śp ie w a m i i tań cam i zb ó je ck im i. P rzed sta ­
w ie n ie  o d b ę d zie  s ię  w  sa ii R e su rsy  u rzę d n iczei, w  
h o te lu  S ask im  p rzy  u lic y  św . Jana.

—  R ep ertu a r  t e a t r u  m ie jsk ieg o .
P o n ie d zia łe k : „P an  J o w ja lsk i* .
W to re k : „S ę d z io w ie  i  „G h o ry  z  u ro je n ia *  (w y ­

stę p  P S o lsk ie j) . .  .  .
— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickie­

wicza (ul. S z e w sk a  16, I. p iętro).

B i u r o  otwarte od godz. 5 —8 wieczorem. C z y- 
t e ł n i a  p i s m  od godz. 11—1 i od 3—9. B i b l i o ­
t e k a  od godz. 12—1 i od 5—9.

W  lo k a lu  U n iw e rsy tetu  lu d o w eg o  (u lica  S z e w ­
sk a  16, I. p.) w e  w to re k  o  g o d zin ie  7 w ie c z o re m : 
dr S ta n is ła w  K o t :  „O  A sn y k u *  (z d e k la m a cy ą ).

N o w lm j  Iw w w s fe a e .

Opłaty szynkarskie. W sali Izby bankowej 
zebrali się wczoraj posłowie sejmowi z miast 
i Izb handlowych Doliński, Jabłoński, Jahl, 
Kieski, Kolischer, Loewenstein, Michałowski, 
Rittel, Sala, Schaetzel i Sobolewski na naradę 
w sprawie wymiaru krajowych opłat szyn 
karskich. Po naradzie udali się posłowie do 
marszałka Badeniego i żądali, aby opłaty 
szynkarskie wymierzone były w I. roku z u- 
względnieniem minimalnych granic ustawą 
zakreślonych (do 7 milionów) i aby krajowa 
komisya apelacyjna załatwiła rekursy, wnie­
sione w liczbie kilkunastu tysięcy, w celu 
obniżenia wymiaru opłat szynkarskich. Po 
słowie prosili również o wstrzymanie egze- 
kucyj aż do załatwienia rekursów.

Marszałek oświadczył, że jakkolwiek żąda­
nie zmniejszenia opłat do 7 milionów nie 
odpowiada, jak się zdaje, intencyom sejmu, 
wydział krajowy i marszałek uwzględnią 
prośbę i dołożą starań, aby to zostało doko­
nane. Egzekucye będą wstrzymane, jeżeli 
szynkarze złożą pewne a conto, przez co 
dadzą dowód, że nie chcą się usunąć od 
składania opłat.

Z  ta-ffija i.

Rozbójniczy napad. Na drodze między Szcza­
kową a Trzebinią wracał pewien emigrant 
zwrócony z drogi, wtem przyczepił się do 
niego drugi człowiek, rzekomo także emi 
graut, w polu zadał mu nożem głęboką ranę, 
obrabował go z kwoty 120 K i zbiegł. Za 
rabusiem, który był ubrany w zieloną kur 
tkę, rozwinęła żandarmerya okoliczna po 
ścig.

Bandytyzm na prowincyi. Ze Stryja dono 
szą, że onegdaj późnym wieczorem powra 
cało z jarmarku do domu dwóch żydów, han 
dlarzy koni z Rożniatowa. Pod Rożniatowem 
wypadli z lasu dwaj chłopi uzbrojeni w re 
wolwery i dali kilka strzałów. Jeden han 
dlarz zabity, drugi ciężko ranuy. Zrabowano 
zwyż 1000 koron. Sprawcy zbiegli. Ranny, 
odwieziony do szpitala w Stryju, walczy ze 
śmiercią.

0 budowę kolei lokalnych. Z Przemyśla do­
noszą: W piątek odbył się tu wiec w spra 
wie budowy kolei Przemysł-Brzozów Ryraa 
nów. Referat wygłosił p. N o w o s i e l e c k i  
ze Lwowa, który odczytał również telegram 
od posła do Rady państwa Czaykowskiego 
z usprawiedliwieniem i wyjaśnieniami. Po 
dyskusyi uchwalono rezolueyę na rzecz bu 
dowy tej kolei z żądaniem, aby ją przyjęto 
do obecnego programu kolei lokalnych.

jjwflgaaaŁ,

Zawalenie się mostu. Z Raciborza (Górny 
Śląsk) donoszą: Na nowo budowanej linii ko 
lejowej zawalił się w piątek most między 
Egersfeld a Rybnikiem, przyczem 4 osoby 
zginęły, a 5 odnioBło ciężkie rany.

Straszny pożar. W  N o w y m  J o r k u  na 
slódmem piętrze 10 piętrowej kamienicy, gdzie 
się znajdowała fsbryka celuloidu, zatrudnia­
jąca 1500 robotników i robotnie, nastąpiła 
w sobotę e k s p l o z y a ,  skutkiem której wy­
buchł p o ż a r ,  który z niesłychaną szybko­
ścią rozszerzył się na wyższe piętra. Do go 
dżiny 6 wieczorem 53 p r z e w a ż n i e  m ł o  
d y c h  d z i e w c z ą t  z a b i ł o  s i ę ,  s k a ­
c z ą c  z o k i e n ;  zwłoki ieh w szeregu zło 
żono na ulicy. Także w l i f c i e  znaleziono 
z n a c z n ą  l i c z b ę  t r u p ó w .  Kilka osób 
usiłowało ratować się, chwytając się przewo­
dów elektrycznych rozpiętych przez ulicę, 
ale druty popękały i wszyscy się zabili. Na
I. piętrze znaleziono około 50 zwłok, tak że 
ogólna liczba ofiar wynosi około 150. Zna 
czną liczbę rannych, przeważnie z bardzo 
ciężkiemi oparzeniami, przeniesiono do szpi 
tali. Do północy wydobyto 148 zwłok, prze 
ważnie strasznie zniekształconych.

Większość ofiar to dziewczęta europejskie 
r rodzin emigrantów.

B. GABRYELSKA, Kroków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonola — krajowe i zagraniczne, nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELERAG
z dnie 27 marca.

Strejk marynarzy ukończony.
Try8St. Zebranie strejkujących marynarzy 

odbyte 25 b. m. po burzliwej dyskusyi u- 
chwaliło wrócić do pracy.

Dyrekcya austryackiego Lloydu zawia­
damia, że wobec ukończonego strejku o- 
kręty Lloydu według planu znowu kursują.

Jubileusz zjednoczenia Włoch.
Rzym. Około północy ogłosiły strzały 

moździerzowe rozpoczęcie się uroczystości

jubileuszowych. Mimo późnej nocy wielkie 
tłumy przeciągały ulicami miasta, wzno­
sząc okrzyki na cześć zjednoczenia i Rzy­
mu. Po klubach, kawiarniach, restaura- 
cyach odbywały się manifestacye. Królo­
wej zgotowano w  teatrze Konstancyi w iel­
ką owacyę. Gdy się zjawiła w loży, pu­
bliczność wstała z miejsc, orkiestra zagrała 
hymn królewski. W ie le domów illumino- 
wano.

Rzym. Z powodu jubileuszu narodowe­
go miasto jest udekorowane. Ulicami prze­
ciągają muzyki. Ruch ogromny. Pogoda 
piękna.

Stołypin pozostaje.
Petersburg. Przesilenie ministeryalne u- 

kończone. Stołypin pozostaje. Pozostając 
nadal na stanowisku premiera, oparł Sto­
łypin to swe postanowienie głównie na 
wyniku głosowania w  Radzie państwa nad 
przedłożeniem o zaprowadzeniu ziemstw 
w  zachodnich guberniach. Przedłożenie to, 
odrzucone przez Radę państwa, wpłynęło 
ponownie we formie wniosku do Dumy. 
Wniosek podpisali: Prezydent Dumy Gucz- 
kow, październikowcy i nacyonaliści. Co 
do treści, wniosek jest taki sam, jak pier­
wotne przedłożenie rządowe, uchwalone 
już raz przez Dumę.

Petersburg. (Pet. Ag.) Członkowie Rady 
Państwa, Durnowo i Trepów (przeciwnicy 
Stołypina) otrzymali od cara „urlop* do 1 sty­
cznia 1912.

Petersburg. Car wydał dwa reskrypty do 
senatu z poleceniem, aby Rada państwa i Du­
ma przerwały sesję na czas od 25 do 28 
marca. Reskrypty te są kontrasygnowane 
przez Stołypina.

Petersburg. Trzydniowa przerwa w  posie­
dzeniach Rady państwa i Dumy (od 25 do 
28 bm.) upoważnia rząd w  myśl ustaw za­
sadniczych nadać przedłożeniu o ziemstwach 
w  guberniach zachodnich znaczenie ustawy. 
W  ciągu dwu miesięcy po ponownem zebra­
niu się ciał parlamentarnych, musi ustawa ta 
być izbom przedłożona.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Póloficyalna 
„Rossija*, omawiając możliwość zastosowania 
§ 87 ustaw zasadniczych (w  sprawie kuryj 
narodowościowych w ziemstwach litewsko- 
ukraińskieb), co ma stwierdzić stanowcze 
obstawanie „najwyższych czynników* przy 
podstawie narodowej polityki i uspokoić tam­
tejszą ludność rosyjską, podnosi, że przez to 
nie zostaną naruszone prawa Dumy, ani 
Rady państwa, gdyż ustawy przeprowadzone 
na podstawie § 87 (rosyjski § 14; Przyp. 
Red.) muszą być wniesione następnie w cia 
Jach ustawodawczych, które mogą w nich 
dokonać wszelkich zmian, jakieby uważały 
za potrzebne.

Petersburg. W składzie stronnictw nastą 
piły znaczne przeobrażenia. Zyskały na tem 
stronnictwa „inorodców*, prawica zaś i cen 
trurn poniosły straty. Lewica pozostała w do 
tychczasowym stanie.

„Nowoje Wremia* wyraża nadzieję, że po 
przebyciu okresu rozdrażnienia atmosfera po 
lityczna w Rosyi stanie się zdrowszą (?).

Petersburg. Partya październikowców w 
Dumie odbyła posiedzenie, na którem Gucz- 
kow zawiadomił, że złoży prezydenturę w 
Dumie. Partya postanowiła głosować przeciw 
przedłożeniu o ziemstwach w zachodnich gu­
berniach, jeżeli ustawa zostanie przeprowa­
dzoną na podstawie § 87 państwowych u- 
staw zasadniczych. Kwestya złożenia man­
datów przez wszystkich członków frakcyi 
została odroczoną aż do następnego posie­
dzenia frakcyi.

Petersburg. O g ł o s z o n o  u k a z  c a r ­
s k i  w  sprawie zaprowadzenia z i e m s t w  
w  g u b e r n i a c h  z a c h o d n i c h  na pod­
stawie art. 87 ustaw zasadniczych.

Dżuma.
Ciclkar. (Pet. ag. tel.). W  ostatnich dniach 

wydarzyło się tu 25 wypadków śmierci 
na dżumę. W  ostatnich trzech dniach nikt 
nie zachorował. W  Charbinie w  ostatnich 
24 godzinach 1 osoba zmarła, a 2 zacho­
rowały.

Rewolucya w Meksyku.
Nowy Jork. W edług nadeszłych tu wia­

domości zastrzelono 4 Amerykanów nie na 
terytoryum amerykańskiem, tylko na me- 
ksykańskiem.

Nowy Jork. „Assoc. Press* donosi z Pre- 
sidio (Texas), że powstańcy pobili wojska 
rządowe koło Chihuahua. Po stronie wojsk 
rządowych zginęło 160 ludzi.

Nowy Jork. W edług telegramu z Meksy­
ku gabinet tamtejszy podał się do dy- 
misyi.

Chiny ustępuj? Rosyl I
Pekin. (B. Reutera). Nowa nota rosyjska 

żąda od Chin przyjęcia zasad, zawartych 
w  nocie z 16 lutego, bez dalszych argu­
mentów i dwuznaczników.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Kierownik mi­

nisterstwa spraw zagranicznych wystoso­
wał do ambasadora rosyjskiego w Pekinie 
telegram, w  którym oświadcza, że Chiny 
chcą tylko przewlekać rokowania i rząd 
rosyjski oczekuje d o  28 m a r c a  n a  o d ­
p o w i e d ź  na notę rosyjską z 16 lutego. 
Jeżeli do tego czasu nie nadejdzie zado­
walająca i wyczerpująca odpowiedź, za­
strzega sobie wolność handlu i czyni rząd 
chiński odpowiedzialnym za okazywany 
przez niego upór.

Pokln. (B. Reutera). Położenie ma być 
bardzo poważne. Sądzą, że jeżeli Chiny 
do oznaczonego terminu nie zaakceptują 
stanowiska rosyjskiej noty z 16 lutego, 
Rosya chwyci się zarządzeń przymuso­
wych, które już przygotowała.

Pekin. (B. Reutera). Urząd spraw zagra­
nicznych po długich ważnych naradach 
zawiadomił rosyjskiego ambasadora, że 
C h i n y  d z i ś  b e z w a r u n k o w o  z a a k ­
c e p t u j ą  ż ą d a n i a  R o s y i .  Panuje tu 
ogólnie zdanie, że C h i n y  n i e  m a j ą  i n ­
n e g o  w y j ś c i a ,  b o  są  z u p e ł n i e  na  
w o j n ę  n i e p r z y g o t o w a n e .

Pekin. Chińskie ministerstwo komunika- 
cyi otrzymało w  jokohamskim banku 5%  
pożyczkę 10 milionów yenów.

I i  stowarzyszeń i zgromadzaA.
* W  Związku stowarzyszeń robotni­

czych w  Krakowie (Z w ie rzy n ie c k a  10) stara ­
n iem  U n iw e rsy te tu  In d o w ego  w e  w to re k  28 b. m . o 
godz. 7 w ieczo rem  o d b ęd zie  s ię  o d c z y t  K . C za ­
p iń sk ie g o : „O  p oczątk ach  k u ltu ry *  (Jak ż y ł  cz ło ­
w ie k  p ie rw o tn y ? )  z  ob razam i św ie t ln y m i. W stęp  
w o ln y .

* Roczne poutne zebranie partyjne 
Krakowie o d b ęd zie  s ię  w  n ie d zie lę  2 k w ie tn i 
b. r. o  godz. 10 ran o w  sa li Z w ią z k u  stow . rob. 
Z w ra ca  się  u w a g ę  w szy stk im  T o w a rzy szo m  i T o ­
w a rzy szk o m , iż na ze b ran ie  to  m ają  w stęp  ty ik o  
ci, k tó rzy  o p łaca ją  p o d atek  p a rty jn y  i  w y k a żą  się  
le g ity m a c y ą  p arty jn ą. —  W zy w a m y  w s z y stk ie  orga- 
n iza c y e  z a w o d o w e  i k o m ite ty  p o d m ie jsk ie , ja k  r ó ­
w n ie ż  in sty tu c y e  p a rty jn e , a b y  w e z w a ły  s w y c h  
cz ło n k ó w  do ja k  n a jliczn ie jsze g o  u d zia łu  w  tem  
zeb ran iu . K o m ite t m ie jsc o w y  P. P. S . D .

* Walne zgromadzenie centralnego 
Związku kelnerów 1 kucharzy za tru d n io ­
n y ch  w  h o te la ch , re s ta u ra cy a ch  i  k a w ia rn ia c h  w  
A u s try i, grup a m ie jsco w a  K ra k ó w , o d b ę d zie  s ię  w  
k a w ia rn i K o m ita u a , p rzy  u l. P o selskiej 17 , d n ia  27 
m arca  o  go d z. 12 w  n o cy . W stęp  ty lk o  d la  ezłon- 
k ó w . P o rz ą d e k : S p raw o zd an ie  zarząd u  za  ro k  1910. 
U stą p ie n ie  zarząd u , u d zie le n ie  tem u ż ab so lu to ry u m . 
N o w y  w y b ó r  zarząd u , w y b ó r  k ie ro w n ik a  b iu ra . —  
W  ra z ie  braku  o d p o w ied n ie j ilo śc i c z ło n k ó w  w y ­
b o ry  o d b ęd ą  się  w  go d zin ę p óźniej b e z  w zg lę d u  na 
ilo ść . U p raszam y sta c y e  p ła tn icze  o p rzy s ła n ie  d e ­
le g a tó w . Zarząd  orga n izacy i.

* W  Stowarzyszeniu kolejarzy w Kra­
kowie (Z acisze  12) u rządza  U n iw e rsy tet lu d o w y  
w  p o n ie d zia łe k  27 b. m . o godz. 7 w ie czo re m  w y ­
k ła d  p. A n to n ie g o  W o ro n ie c k ie g o : .C y w iliz a c y a  sta ­
ro ży tn e g o  R zym u * (z ob razam i św ietln ym i). G o ­
śc ie  z  poza S to w arzy sze n ia  m ile  w id zia n i. W stęp  d la  
w s zy stk ic h  w o ln y .

* Odczyty w  Podgórzu. W  p o n i e d z i a ­
ł e k  27 b. m . o godz. 7 w ie cz o re m  w  sa li R a d y  
m ie jsk ie j o d cz yt d ra  F . E i s e n b e r g a :  „ O  d ż u ­
m i e * .

W e  c z w a r t e k  30 b . m . o  go dz. 7  w ie czo re m  w  
sa li R a d y  m ie jsk ie j o d cz y t dra F. E i s e n b e r g a :  
„O  g ru ź lic y * . W stęp  d la  zo rga n izo w a n y ch  ro b o tn i­
k ó w  w o l n y .

* Towarzysze! N a w s ze lk ie  o d c z y ty  i  zg ro ­
m adzen ia  p a rty jn e  p rzy ch o d źc ie  b ezw a ru n k o w o  
z żonami, siostrami 1 córkami!

NADESŁANE.
l%z dział ten redakeya nie od p ow iad a)

Rhachitls czyli angielska choroba
p ogarsza  się  stan o w czo  w s k u te k  n ieo d p o w ied n ieg #  
p o ż yw ien ia . B ard zo w sk aza n em  p o żyw ien iem , k tó re  
n ie ty lb o  w sk u tek  za w arto śc i b ia łk a  tw o rz en ie  s ię  
m u szk u łó w  w sp om aga, a le  ta k że  tw o rzó n ie  s ię  k o ­
śc i p rzysp iesza  w s k u te k  za w arto ści su b stan cyj m i­

n era ln y ch , ja k  „K u fe k e * .

Genia Dresdner 
Polo Schonfeld

zaręczeni
D ołh e-Jan ów . W ied eń .

Ząbkowanie
p rzech o d zi le k k o , bez k u rczó w  
i n iestraw n o ści, je ż e li  s ię  d a je  
d z iec io m  S co tta  E m u lsy ę . Z a ­
p ob iega  on a n iesp o k o jn y m  n o ­
com , zą b k i w y ra sta ją  siln e , są 
p ro ste  i zd ro w e. 34 le tn ia  d obra  
s ła w a  rę c z y  za sk u te czn o ść  tego  
środ ka. N ie u leg a  żad n ej w ą tp li­
w o śc i, że  i  P a ń sk ie  d z ieck o

SCO TTA
EMULSYĘ ,

Praw dziw e t
ch ę tn ie  z a ży w a ć  b ęd zie, a le  wyższą marlnUry-ba-
ta k że  ła tw o  stra w i, n a w e t w  tym  kiem , jako oznaką 
w y p a d k u , g d y b y  m lek o  m u n ie  wyrobu Scotta, 
s łu ży ło .

Cena oryginalnej flaszki 2 K  50 h
D o n a b y cia  w e  w s z y stk ic h  a p te k a c h .

Wiedeński Bank Związkowy
F IL IA  W  K R A K O W IE  -  R Y N E K  G Ł Ó W N Y , L IN IA  A -B  L .  4 4 .

Stfttalialttyjąy isofimllłonów koronuj__________  Fundusze rezerwowe 39_mllianów koron.
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Najlepsza czekolada
z fabryki

ADAMA PIASECKIEGO
Kraków  

ulica Długa 12 — Floryańska 2.
Proszę żądać wszędzie.

N in ie jszem  za w iad am iam  S za n o w n ą  P. T. P u b liczn o ść, iż  z  dn iem  
d z isie jszy m  o tw o rzy łe m  przy Placu Dominikańskim Ł. 5.
Filię Najprzedniejszych Wyrobów Wędlin Koszernych.

L o k a l sp rze d a ży  u rzą d ziłe m  w e d łu g  n a jn o w szy c h  w y m a g a ń  h y - 
g ie n y  i p o łączy łem  g o  z  R E S T A U R A C Y Ą  w  k tó re j p o d aję  w  k a ­
żd ej p orze  św ieżo  i  sm aczn ie  p rzy rząd zo n e  p o tra w y . —  P o le ca ją c  s ię  
n a d a l ła sk a w y m  w zg lęd o m  p ozostaję  z  W ysok iem  p o w ażan iem

h i r s c h  g r o n n e r
g B E R N A R D  G R O N N E R  S Y N  

Fabryka wędlin koszernych w Krakowie.

aKp. s

Tylko wprost
z n aszej fabryki wysyłana
materye na ubrania

m ę sk ie  i d a m sk ie , n ajlep szej 
ja k o śc i, k u p u ją  p ry w a tn i po 
n a jn iższy ch  ce n a ch  fabryczn .

O dcin a s ię  k a żd ą  ilo ść ! 
Resztki za bezcen I I I  Zażądać 
próbek. —  P ie rw sza  ś lą sk a  fa­

b ry czn a  w y s y łk a  su k n a  
„ S U B E T I A "  Karnldw (JS- 
gerndorf) Nr. 11. Ś lą sk  austr.

„SAPOMENTHOL-MATUU"
nąj idealniej szy środek przeciw

G d zie  in n e  środ kiS ap o m en th o l je s t  od 
la t  w ie lu  sto so w a n y  
w szp ita lach  p u b licz­
n y ch  i d o m ach  p ry­
w a tn y ch , a ty s ią c e  le ­
k a rzy  u zn a ło  te n  śro­
d e k  za  d o sk o n ały ! 
W ystrzeg a ć  s ię  b e z­
w a rto śc io w y c h  f a l ­
s y f i k a t ó w !  ::

Atakom pedagrycznym, ischias, 
Reumatyzmowi mięśni, 
Reumatyzmowi stawów, 
Nerwobólom i bólom krzyżów, 
M igren ie , kłuciu w  bokach, 
Obrzm ieniom , poparzeniom
w e d le  p o lec eń  le k a rsk ic h .

te ra p e u ty c zn e  n i e 
od n oszą  sk u tk u , tam  

S a p o m e n t h o l  je s t  
n ie z b ę d n y m !“—  T ak
o r z e k l i  n aj w y  bit- 
n ie js i le k a rze  i  p i­
sm a le k a rsk ie . ::

S p rzed aż je d y n ie  w  s ło ik a ch  po cen ie  1'40  i 5 K . —  Do n a b y c ia  w e  
w s zy stk ic h  a p te k ach  i d r o g e r y a c b ! G łó w n y  sk ła d  w y s y łk o w y  i  fa b r y k a : 
Eug. Matula w Radomyślu Wielkim. Po n ad esłan iu  1 8 5  K  

w y s y ła  s ię  p ró b n y  s ło ik  —  o p ła tn ie  p o leco n y .

M T  Zmiana lokalu!
O d znaczon a z ło tym  m ed alem  i d yp lo m em  hon or, w  K a rlsb a d zie  1908 r.

Fabryka kufrów
p od firm ą:

Maurycy Beckmann
zo sta ła  p rze n ie sio n ą  z  u lic y  K ra k o w sk ie j L .' 9.

na ulicę Krakowską L. 7.
i  p o leca  w ie lk i  w y b ó r  k u fró w , to rb  p o d ró żn ych  i  w s z e lk ic h  p rzy- 
b o ró w  do p o d ró ży  w  n a jle p szy ch  ga tu n k a ch , staran n em  i e leg an - 
ck iem  w y k o ń c z e n iu  po p rzy stę p n y c h  cen ach .

D zię k u ją c  Szan . P. T. P u b lic zn o ści za  d o ty c h c za so w e  zau fan ie , 
p o lecam  s ię  n a d a l ła sk a w y m  w zg lęd o m  i  k re ś lę  s ię

z g łę b o k im  sz acu n k ie m  Maurycy Beckmann.

NA ŚWIĘTAI

201 J L
taniej!

sp rze d a ję  w  sw o im  m a g a zy n ie  
zn an y m  od  k ilk u n a stu  la t p od 

f ir m ą :

J. W. GRAJOWER
KRAKÓW —  STRADOM L. 18

w s ze lk ie g o  rod zaju

mr OBUWIE
o czem  ra c z y  S zan o w n a  P. T. P u ­
b liczn ość  ła s k a w ie  s ię  p rzek o n ać.

Kraków, wtorek___________________________________N A P R Z Ó D _________________________   28 marca 1911   Nr. 71 '

J“4rta Kawiarnia >PoIonia<
♦ W  U  T  rag w  j m  w  > 3  "  Z  p o w ażan iem

zosta ła  U L  S t f t W f e © W S f e l t  L ©  1 4 ®  I©  P ©  M- Kirschenbaum
J  WL  w ła śc ic ie l.

L o k a l u rzą d zo n y  h y g ie n ic zn ie , za o p a trzo n y  w  w ie lk i 
w y b ó r  n ap o jów . Bilardy najnowszej konstrukcyi.

S taran ie m  m o jem  b ę d z ie  doborem  to w a ró w , sz y b k ą  
i rze te ln ą  o b słu g ą  p o z y sk a ć  w z g lę d y  P . T. P u b liczn o ści.

W  Punkt zborny inteligencyt i świata 
kupieckiego. z powa,aniem

PIERWSZE KRAKOWSKIE B|UR0 I l i | T R C “  K r a k ó w
S  DLA KUPNA 1 SPRZEDAŻY i  „ U  I I I  ■ M U  m L C z y s t a  1S  jak  ruchomości, także sprzedaż I kupno kon

Kilku zdolnych robotników
k r a w ie c k ic h  p o szu k u je  M aks Fru- 

c h te r  k ra w ie c , S ta ro w iś ln a  16.

Zdolni czeladnicy
s to la rscy  do ro bó t m e b lo w y c h  zn a j­
dą  sta łe  za ję c ie  w  p ra co w n i P o d ­
zam cze 1. 3.

Parcela
do sp rzed a n ia  w  N o w ej W si p rzy  
u lic y  ju ż  sk a n alizo w a n ej. 

W ia d o m o ś ć : W . M arch ew czy k ,
la c  M atejk i 5.

Do wynajęcia
2 p o k o je  n a  p ra co w n ię , sk le p  lu b  
b iu ro  n a  p a rte rze  z  p orta lem  o d  1 
k w ie tn ia  p rzy  u l. K a rm e lic k ie j 1 .10 .

W iad o m o ść  " m ie jscu  w  za k ła ­
d z ie  k ra w ie ck im  ry c e g o  Ren- 
a e r ta .

Rowery używane
K  46, 54, 60. N o w e  K  95, sp rzed a je  
ty lk o  za  g o tó w k ę  za  n ad esł. K  20 
za d a tk u  dom  e k sp o rto w y  S ta n is ła w  
R u n d b ak in , W ied eń , III., W eissgar- 

berld n d e 58/1. C e n n ik  darm o.

Niezawodny zarobek.
Z  p o w o d u  ch o ro b y  je s t  do od sp rze­
d a n ia  n o w a  m a szyn a  poń czoszn icza. 
N a u k a  darm o. Stały odbiór roboty za­
pewniony. In fo rm acy i u d z ie li p. M a­
r y a  S tro b l. W isła  p. U stroń.

Panny sklepowe
o b ezn a n e  w  k o n fe k c y i d a m sk ie j, ja k  
ró w n ie ż  u zd o ln io n e  p a n n y  do szy cia  
zn ajd ą  za ra z  s ta łe  p o p ła tn e  za jęcie .

Wiadomość: Kraków, ul. 
Floryańska 10.

Z g ło szen ia  o so b iste  od  go dz. 9— 12, 
w sk a że  do zorca  dom u.

KAWY
surowe i palone
w najlepszym gatunku 
i pn najtańszej cenie

p o leca  ,

W o jc ie c h  O ls zo w sk i
w Krakowie, Mały Rynek.

róg  ni. Szpitalne]. I

M ie js k i  U r z ą d
P o ś r e d n i c t w a  P r a c y

w Krakowie
Plac WW. Świętycla L. 1 (obok Magistratu) — dostarcza
służby domowej oraz robotników różnych kategoryj.
P ra c o d a w c y  op łaca ją  p rzy  zg ło szen iu  1 k oron ę. O płatę  tę , w  ra zie  b ezsk u teczn eg o  za łatw ian ia , U rząd 
zw raca  po u p ły w ie  d n i 30-tu, je ż e li  zg ło szen ie  w zn o w io n e m  n ie  zostało . —  O płatę  u iśc ić  n a le ży  z  gó ry.

Dla poszukujących pracy pośrednictwo jest bezpłatne.
6odzlny urzędowe: rano od 9 do 1 w południe I od 3 do 4 po południu. W niedziele i święta od 9 do 11 rano.

Wyborny miód
p szcze ln y , p a to k a  z  w ła sn e j p a sie k i 
S kg. p u szk a  6‘30 K. M iód k u ra c y jn y  
lip c o w y  5 kg. 7 K. W y b o rn y  m iód 
do p ic ia  5 k g . 6 K . M asło sto ło w e  
co d zien n ie  św ie ż e  5 k g . p a czk a  1 1  K .

W y s y ła  za  za liczk ą  J. M. Farba, 
Podhajce Nr 79.

Zaufania godni, znajomości 
posiadający i biegli w  pozy­
skaniu ubezpieczeń

Zastępcy
znajdą szerokie pole 
do dz ia łan ia  na do­
brych warunkach.

Zgłoszenia pod: I. A. D. do 
Gł. Agencyi Dzienników i Ogło­
szeń —  Kraków, Sławkowska 2.

jest najlepszym środkiem do czyszczenia metali.

Bilfify okrętowe

Ameryki 
i Kanady
Kto się chce uchronić 

od  z a w o d ó w  i s tra t 

niech ż ą d a  pouczeń. 

Zofia
Biesiadecka

Oświęcim.

Poszukuje się

spolnika
k tó ry  b y łb y  w  m o żn o ści d la  ju ż  is tn ie ją ce j w  K r a k o w ie  Gen. 
A g e n c y i n a jta ń sze g o  i  n a jk o rzy stn ie jsz e g o  T o w . u b e zp iecze ń  
n a  ż y c ie  o rg a n izo w a ć  w  za ch o d n ie j G a lic y i i  sa m o d zie ln ie  u b e z­

p ie cze n ia  za w ie ra ć .

W y m a g a n e  w a r u n k i :  1. Kaucya kor. 2000— 3000; 
2. Dobra refarencya; 3. Większe znajomości w Galicyi.
Z n ajo m o ść  w  ty m  z a k re s ie  p ra c y  p ożąd an a. —  U w zg lęd n io n e  
b ę d ą  ty lk o  o fe rty  o d p o w ia d a ją c e  p o w y ższy m  w y m a ga n io m . —  
Miesięczny dochód około 800 koron. —  O ferty  p o d  T. K. 0. do

d z ia łu  in se ra to w e g o  „N ap rzo d u " u lica  św . M arka L. 21.

C ią g n ie n ie  1 k w ie t n i a ;

Główna wygrana franków 400.001 
L O S Y  T U R E C K I!

a
mają rocznie 6 ciągnień i 6 głównych w /granj Cl 
3 po franków 400.000, 3 po franków 200.000 i w iele znaezr 
mniejszych wygranych: franków 30.000, 10.0O0, 6.000 e 1

Do n a b y c ia  za  g o tó w k ę  w e d łu g  k a żd o ra z o w e g o  ku rs i  d z ien n eg o :
1 los turecki w ratach miesięcznych po kor. 8a— I b 10'—
2 losy tureckie w ratach miesięcznych „  „  16*— „  20 —
5 losów tureckich w ratach miesięcz. „  „  40'— „  60 —

N ajtan iej u sta n o w io n e  c e n y  w e d łu g  k a żd o ra z o w e g o  k u rsu  d zien n e 
P o  p rzes łan iu  1 ra ty  p rz e k a ze m 'p o c z to w y m  w p ro st do m n ie, przesył; 
p ra w n ie  w y s ta w io n y  d o k u m en t sp rzed a ży , p oczem  ro zp o czyn a  się  w 
łą czn e  n iep o d zie ln e  p ra w o  do w y g ra n e j.

P ie rw sz a  ra ta  m o że ta k że  p rzez za liczk ę  b y ć  pobraną.

Edward Urban, Dom banków,
Berno, W ielki Plac 2 3 — 2 5  (dom w łasny)

U cz c iw y c h  s ta ły c h  o d sp rze d aw có w  a n g ażu je  s ię  w  k a żd e j m iejscow o^ 
Ceny niskie. Wysoka prowizji

Zlecenia giełdowe przeprowadza się jak najskrupulatniej.

K a sy e rk a  uzdolniona, z kaucyą

1 ^ 2 i n n 5 1  do eksP’ sklepowej, władająca R7 Ł taMl l M  językiem niemieckim,

Uczeń  z dobrego domu

znajdą zaraz umieszczenie w Cukierni Lwowskiej

Jana Michalika, Floryańska 45.

Wydawca: Ignacy Daszyński. —  O d p o w ied zia ln y  re d a k to r: Maryan Pyrzowski. Z  D ru k a m i L u d o w ej w  K ra k o w ie , ul. F ilip a  11. (T ek fon Nr. 1810).


